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Zniżka cen
Ja k  inform ow ał nr. 3-ty „P rzeg lądu", Za- 

i'ząd K orporacji za jm ow ał s ię  n a  swerri ostat- 
n iem  zeb ran iu  a k tu a ln ą  dziś sp raw ą  obniżki 
tary fy . D ow iadujem y się, że Z arząd  do red u k c ji 
ta ry fy  chw ilow o p rzystąp ić  n ie  postanow ił. Je ­
stem  głęboko przekonany, że Z arząd  nasz sp ra ­
wę dobrze rozw ażył i postąp ił n ie ty lk o  zgodnie 
z sum ieniem , a le  i z św iadom ością odpow ie­
dzialności za dobro sw ych członków i całej Ko- 
poraeji.

Nie znając jednakże bliżej m otyw ów  Za­
rządu , pozw olę sobie spraw ę rozejrzeć z sw o­
jego p u n k tu  w idzenia, nie by Zarządow i, śród 
którego zas iad a ją  ludzie pow ażni i cieszący się 
naszem  zaufan iem , w yrazić w otum  nieufności, 
an i też, by w yw ołać z czyjejkolw iek s tro n y  n ie­
słuszną podejrzenia, a  może a ta k i n ienaw iści, 
lecz by ze spokojem  zastanow ić się n ad  dro­
gam i w yjścia  z tru d n e j sy tuacji, ta k  zakładów  
d ru k a rsk ich , ja k  i p racow ników  naszych.

Z agadn ien ie  zniżki p łac je s t dziś zagadnie­
niem  ogólno-europejskiem , zw iązanem  z kryzy­
sem  ekonom icznym . W e W łoszech i  N iem czech 
uczyniono w ty m  k ie ru n k u  p ierw sze sy stem a­
tyczne k ro k i przez obniżenie p łac urzędniczych. 
U n as  zagadnien ie to  zw iązane je s t z niew spół­
m iern ie  w yższem i cenam i arty k u łó w  przem y­
słow ych w s to su n k u  do cen płodów  rolniczych. 
Z agadnien iem  tern zajm ow ał się tak że  o sta tn io  
kom ite t ekonom iczny przy R adzie M inistrów ,

k tó ry  doszedł do p rzekonan ia , że zniżki p łac nie 
należy  przeprow adzać, a  o ile chodzi o obniżkę 
cen, należy  jej dokonać przez zniżenie kosztów  
ad m in is tracy jn y ch  przedsięb iorstw .

Owszem, byłoby k rzy w d ą obniżenie p łacy  
robotnikow i, n ie za rab ia jącem u  w w ielu  zawo­
dach 40 zł tygodniow o. Ale też tru d n o  m yśleć 
o red u k c ji kosztów  ad m in is tracy jn y ch  w w ielu  
gałęz iach  przem ysłu , borykającego  się z k o n k u ­
re n c ją  zagran iczną, ja k  i w w ielu  zak ład ach  
graficznych, k tó re  często tydzień  w tydzień  
s ta ją  wobec niem ożności w yp łacen ia  n ie ty lko  
pracow ników , a le  i  zarządów  i wobec rekw izycji 
k o m o rn ik a . Z daje się więc, że rezo lucja  p. m i­
n is tra  P ry s to ra  by ła  n ierea lną .

T ym czasem  tru d n o śc i k ryzysu , k tó ry  zdaje  
się p rzesta ł być k ryzysem  norm alnym , a  s ta je  
się przew ro tem  w pow ojennych s to su n k ach  go­
spodarczych, w z ra s ta ją  i s taw ia ją  n a s  przed 
fak ty  dokonane.

N a te ren ie  P o zn an ia  i szeregu m ia s t p ro ­
w incjonalnych  po zak ład an o  w ielk ie  ilości d ru ­
k a rń  m ałych . Z d ru k a rń  w iększych czy śred ­
n ich  odp ływ ają  p race  do w łaśn ie  tych  now o po­
w sta łych  d ru k a ren ek . R ozum ie się, n ie  od­
gryw a tu  ro l i ’sen tym en t, lecz k a lk u lac ja . T ak  
sam o o d p ad a ją  n am  p race n ie ty lk o  n a  korzyść 
naszej p row incji, ale i n a  b. K ongresów kę i d ru ­
k a rn ie  państw ow e. W  d ru k a rn ia c h  m ałych  
p ra c u ją  n as i poznańscy  „bezrobotni" pom oc­
nicy  pono n aw et za 30 zł tygodniow o. W  d ru ­
k a rn ia c h  p row inc jona lnych  p ra c u ją  przew ażn ie  
uczniow ie, a  w d ru k a rn i D iecezjalnej w Łomży, 
gdzie d ru k u je  się obecnie n ie ty lko  R oczniki Ka­
to lick ie  ks. Cieszyńskiego, ale i w szelkie p race  
zw iązków  abstynenck ich  w P oznan iu , p ra c u ją  
b ezp ła tn i elewowie, k tó rzy  po w yuczeniu  pó jdą 
n a  b ruk . T ym czasem  ilość bezrobotnych n a ­
szych w z ras ta  i dosięga pono 40% ogólnej liczby 
pracow ników  d ru k a rsk ich  naszego obwodu.

N ależałoby wobec tego w pierw szej lin ji za­
ham ow ać dalszy  nap ływ  uczni. Tego jednakże 
bez w strząsu  n ie przeprow adzim y, tem b ard zie j, 
że sy tu ac ja  w ym aga zasadniczo  n ie ty le  u ru ­
chom ien ia  bezrobotnych, ja k  tańszych  cen za 
druk i. Nie przypuszczam , by k o sz ta  ad m in i­
stracy jn e  przeciętnej d ru k a rn i dały  się dziś 
jeszcze zm niejszyć. Nie dadzą się zm niejszyć 
tak że  podatk i, ubezpieczenia socja lne , an i k o ­
m orne, an i św iatło , rzad k o  p rocen ty  od k ap i­
ta łu  inw estycyjnego, pow in n a  zm niejszyć się 
bezw zględnie cena p ap ieru , k tó ry  jes t s tan o w ­
czo za. drogi i n ies te ty  zm niejszyć się w in n a  ce­
n a  robocizny. Musimy, m ieć odw agę sobie to  po­
wiedzieć. Albo stan iem y  wobec a lte rn a ty w y  zre­
d u k o w an ia  p racow ników  taryfow ych do k ra ń ­
cowego m in im u m  i w ypuszczenia w iększości 
p rac  z w łasnych  rąk , albo  zm niejszym y ko sz ta  
d ruków  przez zm niejszenie kosztów  robocizny. 
Albo zw iązki p racow ników  przeprow adzą, by
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gruncie . Poniew aż d ru k a rn ia  zna jdu je  się 
w najzdrow szej części m ia s ta  Lwowa, w u b ik a ­
cjach  jasn y ch  i zdrow otnych, ja k  rzad k o  gdzie, 
p raca  przeto  w tym  now ym  zakładzie jest 
w prost p rzy jem na. N a prośbę tam tejszego  za­
k ład u  w ysłano  przez daw niejsze S tow arzyszenie 
z Poznania, do Lw ow a 3 lino typistów  i 1 m aszy­
n istę  ro tacyjnego. W iadom o, że każdy  now y 
zak ład  w ym aga pew nego czasu do prac  o rg an i­
zacyjnych, aby u g ru n to w ać zasady i doprow a­
dzić go do no rm aln eg o  trybu . N adm ien iam y 
przy tem , że w ysłannicy , przedtem  częściowo 
bezrobotni, zw iązani by li taryfę, poznańską, za 
k tó rą  zgodzili się pracow ać we Lwowie. A po­
niew aż D ru k a rn ia  K resow a sk ru p u la tn ie  p ła ­
ciła za w szelkie nadgodziny, więc ci panow ie

pobierali, m ów im y i piszem y, aż po 400 zł tygo­
dniowo. N agle n i s tąd  n i zow ąd przew róciło  
się tym  panom  w głowie i rozpoczęli sabotaż, 
rozśrubow ując m aszyny i  czyniąc in n e  n iespo ­
dzianki, aż w k o ń cu  nagle , k ró tk o  przed 
G w iazdką, s taw ili nowe żąd an ia  z jednogodzin- 
nem  u ltim a tu m . Oczywiście wobec tak ie j sy­
tu ac ji postąpiono, ja k  każdy  in n y  zak ład  by to  
uczynił, pozbyto się tych  elem entów , k tó re  po­
zostaw iły  n a  g ru n c ie  n ie ty lk o  D ru k arn i Kreso­
wej, ale i lw ow skim , najgorsze w spom nienie. 
Sprzeniew ierzyli isię sw ym  zasadóm , przeszli do 
„czerw onych" i k to  wie, czy przez n ich  n ie byli 
przygotow ani do podobnego postępow ania. Za 
to  obecnie o trzy m u ją  od tychże „sute" 35,— zł 
zapom ogi tygodniow ej. Z astanow ić się trzeba 
n ad  pobudkam i, k tó re  spow odow ały bezrobot­
nych do odrzucen ia pracy, przynoszącej tygo­

d ru k a rn ie  n iecennikow e i p racu jące  n ad m ia ­
rem  uczni p racow ały  n a  podstaw ie  taryfy , albo 
d ru k a rn ie  cennikow e i p racu jące  przy  n o rm a l­
nej ilości uczni będą m ogły pracow ać p rzy  obni­
żonej tary fie . Je s t to  a lte rn a ty w a  p rzykra , ale 
trzeba ją  będzie rozstrzygać.

D aleki jestem  od tego, by stw ierdzić , że n a ­
leżałoby ta ry fę  obniżyć do w ysokości „ taryfy" 
d ru k a rń  n iecennikow ych, ta k  sam o, ja k  nie 
m ógłbym  tw ierdzić , że za rab ian e  dziś p rzec ię t­
ne 90 zł s tarczy  rodzin ie  n o rm alne j n a  p o k ry ­
cie w szelk ich  jej potrzeb. Nie. Ale należy  się 
ra tow ać, należy  n a  okres przejściow y znaleźć 
drogę w yjścia.

N a jednych  z p e r trak tacy j cennikow ych, 
p row adzonych  jeszcze w czasie dew alu ac ji m ar- 
kow ej, u sta lono , że tary fa- pom ocn ika d ru k a r­
skiego m a  przew yższać ta ry fę  m eta lo w ca o 25%. 
Nie w iem , czyfoy n ie było  dobrze ta ry fy  te j zba­
dać i do s to su n k u  tego, na  czas przejściow y, 
choćby w przyb liżen iu  dojść. O sta tn ia  ta ry fa  
p rzy ję tą  zosta ła  u  n as  5-go p aźd z ie rn ik a  1928 ro ­
ku. P rzy ję to  w tedy, że ta ry fa  ta  będzie w zra­
stać lub m aleć  w m iarę  w zrostu  lub sp ad an ia  
drożyzny. Od tego czasu  U rząd  S ta tystyczny  
w ykazał do s tyczn ia  br. zniżkę cen w w ysokości 
9,30%, a w styczn iu  6,20%, czyli przeszło  15%. 
W łaściw ie p o w in n a  się by ła  ta ry fa  au to m aty cz­
nie o ten  p rocen t obniżyć. Jeżeli K orporacja  
ak c ji w  ty m  k ie ru n k u  nie czyniła, ro zu m ie  się, 
że czyniła  to  ze względów  ludzk ich  i dlatego, że 
p ra ca  ja k a  ta k a  była. Dziś p racy  nie m am y, 
n ie m a ją  d ru k a rn ie  taryfow e, a  m a ją  ją  ci, k tó ­
rzy  z a tru d n ia ją  uczni i bezrobotnych. Czy w o­
bec tego  n ie  należałoby  ta ry fy  obecnej jednakże 
zrew idow ać?

Jestem  przekonany , że Z arząd  K orporacji 
weźm ie sp raw ę  tę  pod uw agę, że p rzem yślą  ją  
ze spokojem  i rzeczow ością zw iązki p raco w n i­
ków, że obie strony, jed n ak o  obecnym  kryzy­
sem  do tkn ię te , zn a jd ą  zgodną drogę z chaosu, 
k tó ry  trzęsie  s traszn ie  przem ysłem , n ie  w y łą­
czając p rzem ysłu  graficznego. Okrztoń.

Szantaż
W ydział G łów ny Polsk iego  Z w iązku Zaw o­

dowego D rukarzy  i pokrew nych  zawodów Rze­
czypospolitej Polsk ie j pisze w „D ru k arzu  P o l­
sk im " n r. 2, s tro n a  2, pod dniem  1 lu tego  1931 r.: 
„N a podstaw ie  s ta tu tu  naszej o rgan izacji 
i zaw artego  w n im  § 9 lite ra  b (nie p rzestrze­
g an ie  s ta tu tu  Zw iązku) i l i te ra  c (uw łacza go­
dności Z w iązku, d z ia ła  n a  jego szkodę), zostali 
w ykluczeni i sk reślen i z lis ty  członków :

In d a  B enedykt (linotypista),
H ołubko  K onstan ty  (linotypista), 
Jaśk o w iak  S tan is ław  (linotypista),
M ałek A lojzy (m aszyn ista  ro tacy jny)."

Je s t charak terystycznem , w  ja k  zbrodniczy 
sposób pom n aża  się rzesze bezrobotnych, w k tó ­
rych  obronie ponosi społeczeństw o duże ofiary, 
p łacąc n a  iiićh sk ładk i, zb ierane przez w ładze.

Podłoże tej sp raw y  p rzed staw ia  się n a s tę ­
p u jąco : . .

JeS ienią ubiegłego ro k u  zam ieniono  we 
Lwowie is tn ie ją cą  D irukarhię K resow ą Sp. z o. o. 
n a  now oczesny  i  postępow y zak ład  z nowiem 
urządzeniem , w e w łasnym  dom u i n a  w łasnym
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dniow o aż 400,— zł, a  k o n ten to w an ia  się ja ł­
m użną 35,— zł. Czy to  n ie jes t oczywiście ro ­
bota bolszew icka?

St.

Banknoty i znaczki*)
B e z p o ś r e d n i  d r u k  z p ł y t y .

Obieg p ien iądza  papierow ego wzrósł po­
w ażnie w E urop ie od początku  obecnego s tu ­
lecia. W prow adzen ie w obieg fun tow ych  i dzie- 
sięćszylingow ych biletów  bankow ych  w A nglji 
— śro d k a  stosow anego zw ykle ty lko  podczas 
w ojny — okazało  się ta k  p rak tyczne, w ygodne 
i o w iele tańsze  od  m onet złotych, tak , że obec­
nie o trzym ały  one już praw o obyw atelstw a, 
jak o  sta ły  środek  obiegowy. Rozszerzenie p ie­
n iąd za  papierow ego dało  ale zarazem  i fa łsze­
rzom  w iększe pole do dzia łan ia , gdyż w yrób bi­
letów m niejszej w artości, k tó re  n ie  są  oczywi­
ście ta k  drobiazgow o w ykonane, ja k  bankno ty  
pięć . . .  lub dziesaęćfuntow e stw orzyły  więcej 
sp rzy ja jące  w a ru n k i do puszczen ia w obieg fa l­
syfikatów . W sk u tek  tego, gdy b an k  ang ielsk i 
p rzy ją ł do sk a rb u  p ań stw a  n o ty  papierowe,, to 
zgóry zdecydow ał, by d ru k  s tro n y  czołowej 
tychże odbyw ał się ty lko  procesem  zw anym  
ogólnie „d ru k iem  w prost z płyty". Różnica 
m iędzy tym  procesem , a  zw ykłą m etodą  typo­
g ra ficzn ą  polega n a  tern, że przy  d ru k u  w prost 
z p ły ty , ry su n e k  ry to w an y  je s t n a  p łycie  w klę­
sło, ca ła  p ły ta  będzie w pierw  p o sm arow ana 
farbą, a  n astęp n ie  fa rb a  z pow ierzchni p ły ty  
oczyszczona i  pozostaje ty lk o  w w yrytow anych 
lin jach . P rzy  d ru k u  typograficznym  n a to m ias t 
p ły ta  je s t ry to w a n a  lub traw io n a  w ten  sposób, 
że pow ierzchn ia  p ły ty  tłoczy d ru k  zupełnie 
w ten  sam  sposób, ja k  przy  d ru k u  gazet.

R ytow anie n a  oryginalnej płycie stalow ej 
je s t p ra cą  w y m ag a jącą  specja lnej fachow ej zrę­
czności. S ub te lne  w zory banknotów  ry tow ane 
będą n a  specja lnych  m aszynach  ta k  skom pli­
kow anego ch a rak te ru , że w y konaw ca sam  bez 
specjalnego n azn aczen ia  sobie ty ch  różnych od­
m ian  nie byłby w stan ie  w ykonać ry su n k u  do­
k ładn ie . R eszta p racy  ry to w an ą  byw a ręcznie 
w ten  sam  sposób, ja k  ry tow ano  s ta re  sztychy 
w o sta tn iem  stu leciu .

Od czasu  jednak , czyli od około 1870 roku, 
k iedy sposób d ru k o w an ia  ang ie lsk ich  znacz­
ków pocztow ych zm ieniono z d ru k o w an ia  
w prost z p ły ty  n a  typograficzny , proces daw ­
niejszy był w A nglji już  bardzo m ało  używ any. 
W sk u tek  tego, g dy  now e b an k n o ty  B an k u  A n­
gielskiego się po ra z  p ierw szy  ukazały , n iek tó re 
dzieinniki_krytykow ały je, że m a ją  w ygląd jak  
b an k n o ty  zagraniczne lub am erykańsk ie . Je­
dynym  powodem  do teg o  po ró w n an ia  był sam  
proces d ru k o w an ia , tru d n o  bow iem  było wy- 
m yśleć ry su n ek  odm ienny oid banknotów  am e­
ry kańsk ich .

A doptu jąc proces ten  do banknotów  1-fun­
tow ych i 10-szylingowych, B ank  A ngielski p rzy­
s tąp ił ty lko  d o  ogólnie przyjętego k ie ru n k u  
w te j dziedzinie przez k ra je  eu ropejsk ie  w o s ta t­
n ich  la tach . H iszpanja , S zw ajcar ja. P o rtu g al ja

7) Ż ęyiklu artykułów  (ąngięliskiem d ru k a r­
stwie'', które Ukążywały się w rokińzeszlyim w „Prze­
glądzie Graficznym''.

i k ra je  S kan d y n aw sk ie  d ru k o w ały  sw e ban k ­
n o ty  tym  procesem  już od w ielu  lat, a  o sta tn io  
p rzy łączyły  się do tego n aw et T urc ja ; W ęgry, 
Ju g o sław ja , B u łgarja , G recja i C zechosłow acja.

T r u d n o ś c i  p o d r a b i a n i a .
Nie u lega żadnej w ątpliw ości, że p o d rab ia ­

nie banknotów  ang ie lsk ich  jes t o w iele tru d ­
niejsze niż banknotów  in n y ch  k ra jów , k tó re  po­
s łu g u ją  się w ciąż jeszcze ty p o g rafją  lub m eto­
d am i litograficznem i. By oddać d o k ład n ą  re ­
p rodukcję  b an k n o tu  w ykonanego d ru k iem  
w prost z p ły ty , fałszerz m u sia łb y  ry tow ać wzór 
ry su n k u  lin je  za l in ją  n a  p łycie stalow ej. By­
łaby  to  rzecz n ie ty lko  m ozolna i w y m ag a jąca  
w ielkiej dokładności, lecz m u sia łb y  on zarazem  
bardzo  uw ażać n a  d o k ład n ą  głębokość każdej 
ry tow anej lin ji. P rzy  ty p o g rafji n a to m iast, 
w k tó re j p ra ca  d ru k o w an a  jes t z g ładk ie j p o ­
w ierzchni, m oże on się, by w ykonać p ły tę , po­
sług iw ać fo tografją , bez potrzeby  p o p raw ian ia  
rę k ą  z w y ją tk iem  m ałych  re tuszow ań.

Na całym  kon tynencie  am ery k ań sk im  od- 
daw n a już  zrozum iano, że b an k u ,.iy  w inny  być 
ja k  najw ięcej zabezpieczone przed  fałszerzam i. 
W  S tan ach  Z jednoczonych n ap rzy k ład  n ie ty lko  
zabezpiecza się b an k n o ty  obiegowe, lecz G iełda 
N ow ojorska n ie  p rzy jm ie  naw et żadnej akcji, 
lub św iadectw a depozytow ego, k tó reby  n ie by ło  
w ten  sposób drukow ane.

W szystk ie  in n e  k ra je  am ery k ań sk ie  z w y­
ją tk iem  A rgen tyny  n a ś lad u ją  S tan y  Z jedno­
czone, ja k  rów nież p raw ie  w szystk ie  te  k ra je  
d ru k u ją  tym  sposobem  znaczki pocztowe.

W  E urop ie  bardzo  m ało  k ra jó w  robi sobie 
ten  w ydatek , by d rukow ać znaczki sposobem  
w prost z płyty. Konieczność zabezpieczenia się  
w ty m  w ypadku  nie je s t ta k  n ag ła , gdyż roz­
m ia r  pow ierzchni znaczka w p o ró w n an iu  do 
banknotów  je s t znacznie m niejszy, a  po drug ie 
ze w zględu n a  trudność  w yzbycia się znaczków  
przez fałszerzy. Jedynem i k ra ja m i w E uropie, 
k tó re  uw ażają , że w a rto  poczynić te  dodatkow e 
w y d a tk i n a  d ru k  w prost z płyty, s ą  H iszpan  ja, 
Szwecja, T urc ja , G recja i Czechosłow acja. Bio­
rąc  rzecz z p u n k tu  w idzen ia  artystycznego , ża­
łować trzeba, że w iększość k ra jó w  d la  m oty­
wów oszczędnościow ych o b ra ła  tań szy  sposób 
p ro d u k c ji znaczków , gdyż ta k  ślicznej p racy  
w yrab ianej d ru k iem  w p ro st z p ły ty , nie m ogą 
dorów nać żadne inne m etody  d rukow an ia .

Drukarze i drukarstwo
W Holandji (Dokończenie z nr. 4).

N ad fachow em  w yszkoleniem  d ru k a rzy  
czuw ają  dw ie szkoły d ru k a rsk ie : (Szkoła g ra ­
ficzna w A m sterdam ie oraz  szkoła d la  fachów 
graficznych  w U ltrech t); w jednej i drugiej 
obow iązuje k u rs  trzy le tn i; dalej is tn ie ją  szko­
ły w ieczorowe oraz szkolenie w n iek tó rych  sie­

ro c iń c a c h . UW.iaisi: ; .:■)*<? m i i-o : -
; Co się ty czy  m aszynow ego uposażęn ia  ho­

lendersk ich  ; zak ładów  graficznych , to  m aszyny 
d ru k a rsk ie  są  przew ażnie n iem ieck iego  pocho­
dzenia. M aszyny .do? składain-ja, to  przew ażnie 
linotypy, m aszy n a  L udlow a i inne. H olender­
skie odlew nie czcionek są  w ; stan ie  pokryć za­
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potrzebow anie k ra jow e n o rm aln y ch  g atunków  
p ism a; p ism a  now oczesnych b ro ji sprow adza 
się z k ra in  zagran icznych .

P rzez d ług i okres czasu  używ ano w H olan- 
d ji do p ro d u k c ji d ruków  średniow iecznej a n ­
tykw y  (m edjaw elu , E lzevier i pokrew nych  kro- 
ji p ism ), ta k  że tego ro d za ju  p ism a  zw ano 
pow szechnie „p ism em  ho lendersk iem ". A nty­
k w a  dom inu je  jeszcze dzisiaj p o n ad  innego 
k ro ju  p ism am i w k ra ju  i u d z ie la  s tro n ico m  g a­
zetow ym , in sera to m , ty tu ło m  dziełow ym  oraz 
d ru k o m  rek lam ow ym  przejrzystego  i s ty low e­
go ch a ra k te ru , w k tó ry m  w łaśn ie  n ie  znoszącej 
sensacji H olendrzy g u s tu ją .

P rzeciw ko  tej skostn ia łe j trad y c ji ato li 
w o s ta tn ich  la tach  podnosiły  się  głosy now o­
cześnie zorjen tow anej g en e rac ji d ru k a rsk ie j 
i  to  z tym  sk u tk iem , że d łu g o trw ały  perjod  
„p ism a holendersk iego" kroczy w yraźn ie  k u  
zm ierzchow i sw ego pow szechnego panow ania . 
N a czoło w y su w a ją  się obecnie p ism a  g ro tesk o ­
we. N aw et poczta  h o len d ersk a  zbudziła  się 
z d ługo letn ie j d rzem ki i w sw ych d ru k a ch  uw i­
doczn ia dążen ie  do „now oczesnej typografji" .

N ieste ty  w ielu  a rty stó w  grafików  używ a 
z lubością  tekstów  zupełn ie  w ersalikow ych, 
k tó re, ja k  w iadom o, o w iele tru d n ie j są  czytel­
ne, an iże li p ism o drobne. P odporządkow ują  
oni p rzejrzystość  p ism a  n a  rzecz u w y p u k len ia  
p iękności tego, czego w łaściw ie pow inno się 
u n ikać .

W  ciekaw y sposób d ru k u je  się w H oland ji 
k s iążk i d la  m łodzieży; te k s t  je s t przew ażnie 
te rc ją  złożony, a  w żadnym  w y p ad k u  n ie  uży­
w a się p ism a  poniżej cicero. P od  tym  wzglę­
dem  d z ia tw a  h o len d ersk a  je s t szczęśliw szą od 
d z ia tw y  w ielu  innych  k ra in , w k tó ry ch  niezbyt 
w iele u w ag i pośw ięca się zachow aniu  bystrego  
w zroku.

Położenie gospodarcze H o lan d ji przez d łu ­
g i okres czasu  op iera ło  się pow szechnej depre­
sji gospodarczej. Jeszcze te raz  zn a jd u je  się 
H o lan d ja  w lepszych w a ru n k ach  bytu , aniżeli 
N iem cy lub A nglja. W y n ik a  to  już z tego, że 
k ra j h o len d ersk i n ie  zna  państw ow ej opieki n a  
w ypadek  bezrobocia w tak im  zakresie, jak  
w innych  k ra ja c h : N iem czech, A nglji lub
w Polsce. K to z pracobiorców  je s t zorganizo­
w any, dosta je  w  ra z ie  potrzeby  zapom ogę od 
sw ego zw iązku  fachow ego; je s t a to li zobow ią­
zan y  zapisać się jak o  bezrobotny  w w szelkich  
m iejscow ościach  ponad  5 000 m ieszkańców , 
w k tó ry ch  is tn ie ją  „giełdy p racy " (b iu ra  po­
średn iczące w osiągn ięc iu  p racy ); niezorgani- 
zow ani robo tn icy  m ogą to  też uczynić, n ie  po ­
trz e b u ją  jednakże, o fle n ie  chcą, zap isać się 
w g ie łdach  p ra cy  jak o  poszu k u jący  pracy . 
W  w ielu  g m in ach  h o len d ersk ich  u rządzono 
m iejscow e w sp a rc ia  n a  w ypadek  b ra k u  pracy. 
W każdym  ra z ie  położenie w H o lan d ji zaczyna 
się rów nież pogarszać, a  w połowie p aździern i­
k a  1930 ro k u  z pośród  429 552 zorganizow anych 
robo tn ików  zap isanych  było  jak o  bezrobotnych 
27 473, czyli około 6 i  pół p rocen t; w tej liczbie 
w liczeni byli a to li ci w szyscy, k tó rzy  „chcąc 
się  polepszyć" po szu k u ją , n ie  p rzeryw ając  p ra ­
cy, now ego stanow iska.

Pom iędzy  tym i 27 473 p o szu k u jący m i p racy  
było  ok rąg ło  600 pracow ników  różnych  b ranż 
graficznych , to znaczy 3 p ro cen t w szystk ich

pracow ników  graficznych  w H olandji, k tórych  
w k ra ju  naliczono 20134. N ie m o żn a  zatem  
tw ierdzić, że p rzem ysł g raficzny  w H oland ji 
cierpi n ied o sta tek , chociaż p rzem ysł ten  także 
się  sk arży  n a  tru d n e  położenie gospodarcze 
(a k to  wogóle obecnie się n ie skarży?) Często 
jednakże  i ten  p rzem ysł się słu szn ie  skarży , 
m ianow icie, gdy jak ak o lw iek  g m in a  h o len d er­
sk a  -p lak a ty  d la  rek lam y  tu rystycznej zag ran i­
cą każe drukow ać, ja k  by w H oland ji nie było 
żadnej w ybitnej d ru k a rn i offsetowej!

Z chwili bieżącej
D rukarn ia  D. O. K. w Poznaniu, znajduje się, jak 

się dowiadujem y, w stanie likw idacji.
T arg i Poznańskie. Z okazji zbliżających się 

Tarsrów Poznańskich ukazały się p lakaty  i druki 
reklam ow e w w ykonaniu artystycznem , wy s złe 
z pod p rasy  d ru k arn i św. Wojciecha w Poznaniu.

Rozmaitości
Nowa ta ry fa  d ru k arsk a  w Słowacji. W 1925 roku 

zaw arta  została pomiędzy pracow nikam i graficzne- 
mi, a organizacją właścicieli zakładów graficznych 
ta ry fa  płac n a  okres pięcioletni. W ażność taryfy  tej 
ubiegła z końcem 1929 roku. Chociaż obydwie stro ­
ny nie były zadowolone z rzeczonej taryfy  poborów 
pracow ników  graficznych, to po upływie jej nie zdo­
łano zawrzeć nowej umowy i ta ry fa  zyskała moc 
obowiązującą również przez cały 1930 rok. Obecnie 
jednakże układy w przedmiocie u stalen ia  nawej ta ­
ryfy postąpiły tak  dalece, że niebaw em  zyskają moc 
obowiązującą.

N ierozstrzygniętą jest jeszcze kw estja  m yta p ra ­
cowników intro ligatorskich  w Słowacji. Organizacja 
pomocników usiłu je zorganizować wszystkich p ra ­
cowników intro ligatorskich  i dom aga się dla nich 
tych sam ych poborów, które przyznano pracow ni­
kom drukarsk im , n a  co się jednakże pryncypałowie 
nie zgadzają. Pryncypałow ie stanęli na stanow isku 
taryfy  odm iennej, ponieważ niem al wszyskie pry­
w atne zakłady in tro ligatorskie za tru d n ia ją  personel 
niezorganizow any i w skutek niższych poborów 
tychże spraw iają  d lań  silną  konkurencję.

Bezrobotni w niem ieckim  przem yśle pap iern i­
czym i graficznym . W edług najnow szych urzędowych 
spraw ozdań naliczono na początku g rudn ia  1930 r. 
33045 bezrobotnych w przem yśle papierniczym , wobec 
31790 na początku listopada i 16065 na początku g rud­
nia  1929 roku.

W  procederze reprodukcyjnym  naliczono na  po­
czątku grudn ia  1930 roku: 31650 bezrobotnych wobec 
13754 w tym  sam ym  okresie 1929 roku.

Spotęgowanie b rak u  pracy w przem yśle papier­
niczym i reprodukcyjnym  jest silniejsze, aniżeli ogól­
ny przyrost bezrobocia,’ które wobec bezrobocia ze­
szłorocznego zwiększyło się o 81,7 procent.

Aresztow anie fałszerzy banknotów  w Sztokhol­
mie. W Sztokholmie aresztowano 2 członków m ię­
dzynarodow ej bandy fałszerzy banknotów. U a re ­
sztow anych znaleziono falsyfikaty  dolarów i fu n ­
tów szterlingów na sum ę około 200 000 koron.

Wiadomości z firm
D rukarn ia  Poznańska, T. A. w  Poznaniu, została 

n a  mocy uchw ał W alnego Zebrania Spółka rozw ią­
zana. Niżej podpisana likw idatorka wzywa w ierzy­
cieli do: zgłoszenia ew entualnych pretensyj pod jej 
adresem . Zofja Szymyślikowa, Poznań, Składowa 1.

„Concordia" Sp. Akc. w Poznaniu. Zwyczajne 
walne zebranie odbędzie się w p iątek , dnia 27 lu te ­
go 1931 r., przed poł., o godz. 11-ej, odbędzie' się w 
naszym  gm achu w Poznaniu, ul. Zwierzyniecka 6.
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Czasopiśmiennictwo polskie 
dla młodzieży przed r. 1830

T ro sk a  o pow szechne ośw iecenie u ja w n ia  
się  p r  z ed ew szy stk iem  w opiece, jaką, społeczeń­
stw o za czasów S tan is ław a  A u g u sta  zaczyna 
otaczać m łodzież w ro z ras ta jące j się li te ra tu ­
rze pedagogicznej i, co było w P olsce zupełną  
now ością, w7 lite ra tu rz e  ówczesnej oraz czaso­
p iśm ienn ic tw ie  d la  dziieci i m łodzieży.

N ajpóźniej w ystępu je diział o sta tn i: c z a ­
s o p i ś m i e n n i c t w o .  Z apoczątkow uje ten  
dział w Polsce K lem en tyna T ańską , w ydając 
m iesięcznik  „R ozryw ki d la  dzieci'1 w r. 1824, 
w la tac h  50 po pierw szym  tego ro d zaju  w ydaw ­
n ictw ie w E urop ie  (w r. 1774 w ydaje  w N iem ­
czech W eisse: „P rzy jac ie la  dzieci"); w cztery 
jed n ak  la ta  po tem  T ań sk a  p rzery w a sw oje dzie­
ło. Po  niej Ignacy  C hrzanow ski podejm uje  w y­
daw nic tw o  już n ie  m iesięcznika , ale „Tygodni­
k a  d la  dzieci", k tó ry  u k azu je  się co sobotę, lecz 
ty lko  w ciągu  jednego ro k u  1829. Po T ygodni­
k u  z jaw ia  się w r. 1830 d z i e n n i k ,  jak o  trze ­
cie wogóle w Polsce perjodyczne czasopism o 
d la  dzieci i m łodzieży.

Założycielem  „D ziennika d la Dzieci" jest 
St. Jachow icz. W ydaw ał on go w objętości 
4-ch s tro n  w W arszaw ie  przez ro k  1830 z w y ją t­
k iem  niedziel i św iąt. Nie p row adził Jachow icz 
sta ły ch  działów  w tern piśm ie, ja k  to  czyniła 
T ań sk a  czy C hrzanow ska, a le  p rzygodnie p o ru ­
szał zagadn ien ia  z na jrozm aitszych  dziedzin.

★ ★ ★ •
W alk a  o rężna n aro d u  o wolność, w szczęta 

29 lis topada, zniszczyła w szystk ie czasopism a 
d la  m łodzieży: razem  z „D ziennikiem  d la  dzie­
ci" p rzesta ł istn ieć dw utygodnik  „Ziem om ysł" 
i m iesięcznik  o cha rak te rze  n aukow ym  „S k ar­
biec" tak , że jeszcze w dw a la ta  po u p a d k u  po­
w stan ia , p u s tk am i w Polsce św ieci! te n  dział. 
D opiero w ciągu  stu lecia , k tó re  od zam arc ia  p i­
sem ka „D ziennika d la  dzieci" pow sta ł cały sze­
reg  tygodników , dw utygodników  i  m iesięczni­
ków d la  dzieci i m łodzieży, ro zw ija jąc  się po­
m yślnie.

W  Rydze zorganizow ano zw iązek p ra sy  ło­
tew skiej. S iedziba zw iązku zna jdu je  się p rzy  
u licy  W ałow ej n r. 15 P rzew odniczącym  zw iąz­
k u  p ra sy  łotew skiej je s t dr. A. B ih lm an , k tó ry  
je s t tak że  szefem  w ydzia łu  prasow ego w łotew- 
sk iem  m in is te rs tw ie  sp raw  zagranicznych . W i­
ceprezesam i zw iązku są  re d a k to r  naczelny  ga­
zety „ Ja u n ak as  Z inas", J. A kura ters , oraz r e ­
d ak to r naczelny  gazety  n iem ieckiej „R igasche 
R undschau", dr. P a u l Schiem ann. S ek re tarzem  
zw iązku prasow ego jes t V. G rew insch, członek 
red ak cji gazety  „S ozialdem okrates", a  sk a rb n i­
kiem  Israe l T eitelbaum , p rzedstaw iciel gazety  
rosy jsk iej „Segodnja".

W ydział p rasow y  p rzy  ło tew sk iem  m in i­
s te rs tw ie  sp ra w  w ew nętrznych  w  Rydze, u lica  
W olności 37—39, został z początk iem  1919 ro k u  
zorganizow any zrazu  jak o  w ydział p rasow y 
i in fo rm acy jny . D ziałalność tego w ydziału  
u leg ła  n iebaw em  przerw ie w sk u tek  n a jazd u  
b and  bolszew ickich. ' D opiero po w ygnan iu  
bolszew ików  z Łotwy, pod koniec 1919 roku , 
w ydział p rasow y  m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrz­
nych pod jął n a  now o urzędow anie.

W ydział p rasow y  p rzy jm u je  p rzew idziane 
w u staw ie  prasow ej zgłoszenia now o żałoża- 
nych  w ydaw nictw  gaze t i czasopism  i  udziela  
pośw iadczeń  za przedłożenie takow ych . Dalej 
p rzy jm u je  w ydział p rasow y  m in is te rs tw a  sp raw  
w ew nętrznych  u s ta w ą  p rzep isan ą  ilość egzem ­
plarzy , k tó re  obow iązkow o dostarczać  należy, 
w szelkich  perjodycznych  i  n ieperjodycznych 
d ruków . W ytaczan ie  procesów  p rasow ych  prze­
ciw ko w ydaw com  lub red ak to ro m  gazet i cza­
sop ism  w y k o n u je  w razie  p rzestęp stw a  u staw y  
prasow ej w ydzia ł p rasow y w porozum ien iu  
z m in is trem  sp raw  w ew nętrznych .

Szefowi w ydziału  p rasow ego pod legają  cen­
zorzy pocztow i, k tó rzy  cen zu ru ją  nadchodzące 
gazety  i czasopism a zagraniczne.

W ydział p rasow y m in is te rs tw a  sp raw  w e­
w nętrznych  jes t rów nocześnie członkiem  k o ­
m isji cenzura lne j d la  p ro d u k c ji k in em ato g ra ­
ficznej oraz w ydzia łu  zw alczan ia  szkodliw ej 
d la  m łodzieży l i te ra tu ry  i z jaw isk  n ie k u ltu ra l­
nych. P ozatem  nadzorow i w ydzia łu  p raso ­
wego w m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych  
po d leg ają  zak ład y  k inem atograficzne , zak łady  
g raficzne oraz w y d aw n ic tw a w szelkie i k się­
garn ie .

Personel w ydzia łu  prasow ego  w ło tew ­
skiem  m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych  
sk ład a  się z n astęp u jący ch  u rzędn ików : szefa 
w ydziału  K onstan tego  W ilde oraz u rzęd n ik a  
A lek san d ra  L eepinsch  i A nny W eiss. Cenzo­
ra m i pocztow ym i są  z ra m ie n ia  w ydzia łu  p ra ­
sow ego E rn e s t K rausch , O tylia F itin sch  i Teo­
dor Buzens.

Komercjalizacja paryskiej prasy
W  zw iązku z g iełdow ą a fe rą  O u stric 'a  k tó ­

r a  doprow adziła  do u p ad k u  g ab in e t T ar- 
dieu 'go, zaznaczyły się w pływ y w ie lk ich  dzien ­
ników  p a ry sk ich , k tó re  p o zo sta ją  w b lisk im  
k o n tak c ie  ze św iatem  t. zw. w ielk ich  finansów . 
W ielka p ra sa  p ary sk a , z m ałym  w yjątk iem , 
podobnie zresztą  ja k  i am ery k ań sk a , osiągnę­
ła  w ysoki s top ień  skom erc ja lizow an ia , tak , że 
w p ra s ie  obu ty ch  k ra in  m om enty  handlow e 
g ó ru ją  n ad  redakcy jnem i, w p rzeciw staw ien iu  
n. p. do A nglji i  innych  k ra in  europejsk ich , 
gdzie p ra sa  je s t p rzew ażn ie organem  p a rty j 
politycznych. Z n a jd u je  to  k lasyczny  w prost 
w yraz w tern, iż n ad  ca łą  o lb rzym ią p ra są  p a ­
ry sk ą  p an u ją  dw ie agencje: ogłoszeniow a Ha-

Organizacja prasy łotewskiej
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vesa, i k o lp o rte rsk a  H ach ette ‘a. W praw dzie 
H avas jes t pon ad to  agencją  in fo rm acy jn ą  
a  H achette  w ydaw niczą, są  to  jed n ak  uboczne 
m ałoznaczące te ren y  ich  działalności. Ogłosze­
n ia  są  d la  p ra sy  fran cu sk ie j n ie ty lk ó  głów nem , 
ale jedynem  źródłem  zysków. N o rm aln a  cena 
parysk iego  d z ien n ik a  w ynosi 25 centim ów , z 
czego 10 centim ów  zab ie ra  k o lp o rte r, re sz ta  zaś 
nie po k ry w a n aw et kosztów  pap ieru . Gazetę 
fran cu sk ieg o  fa b ry k a n ta  perfu m  Coty‘ego „Ami 
du  peuple", k tórej cena w ynosi 10 centim ów , 
o trzym uje  publiczność w łaściw ie darm o. K ar­
tel p ra sy  fran cu sk ie j zw alczał też Coty‘ego d la ­
tego, iż p rzekroczył u s ta lo n ą  d la w szystkich  
pism  m in im a ln ą  cenę i ty lko  dzięki kolosalnej 
fo rtun ie  zdołał ten  fa b ry k an t - po lityk  u ra to ­
wać swój dziennik . W  w alce z Coty‘m w yka­
zały  obie w spom niane wyżej agencje sw ą siłę: 
jed n a  odm ów iła m u  p rzy d z ia łu  ogłoszeń, d ru ­
ga ko lp o rtażu , co d la  każdej innej gazety  ozna­
czałoby upadek . F ra n c ja  bow iem  nie zna sy­
s tem u  abonow an ia  dzienników,, a  sprzedaż od­
byw a się n a  u licy  w nielicznych p u n k tach  
P a ry ża  i w iększych m iast, a  w szystk ie  te p la ­
ców ki i k io sk i są  w ręk ach  agencji H ach e tte ‘a.

„H av as“ sk u p u je  u  w łaścicieli gazet całą 
ich ogłoszeniow ą część, czasam i zgóry n a  k ilka  
lat; dziennikom  p rzy słu g u je  w praw dzie praw o 
nie um ieszczan ia  n ad esłan y ch  im  ogłoszeń, 
rzad k o  jed n ak  z tego k o rz y s ta ją  n ie  chcąc się 
n araz ić  H avasow i. F irm a  ta  is tn ie je  100 la t 
i p an u je  n ad  p ra są  fran cu sk ą . Ma ona n a j­
lepsze in fo rm ac je  z całego św iata , posiada 
w szędzie w łasnych  korespondentów , w iążą ją  
um owy z agencjam i innych  k ra jach , a  cały 
ten  kosztow ny a p a ra t  p o k ry w a ją  w pływ y 
z ogłoszeń, W  tych  w a ru n k ach  n ie  może 
istn ieć ścisła  g ra n ic a  pom iędzy częścią re d a k ­
cy jn ą  a  działem  ogłoszeniow ym . K lienci H a- 
v asa : w ielk ie  g ru p y  zawodowe, przem ysłow e,
p o litycy  i fin an siśc i zdobyw ają tą  d rogą wpływ 
n a  u k ład  i treść  dzienników .

Z niwy gazeciarskiej w Turcji
P rzed  około sześciu m iesiącam i założył by­

ły tu re c k i am b asad o r w  P ary żu , F e th i Bey, 
p a r tję  opozycyjną. Aż do tego czasu  w pow o­
jennej T u rc ji is tn ia ła  ty lk o  jed n a  p a r tja  i to  
p a r tja  rządow a, k tó ra  rz ąd z iła  w każdym  
względzie po d y k ta to rsk a . Przez w yw ołanie 
oficja lnej opozycji n aró d  tu reck i zrazu  powoli, 
a  n astęp n ie  coraz energiczniej p rzekonyw ała  
opozycja o p an u jący ch  w  T u rc ji niedom aga- 
n iach  ad m in is tra c ji  rządow ej. G łówny o rgan  
opozycji, g aze ta  p o ra n n a  „ Ja r in “, w k ró tk im  
czasie się rozw inęła, a  w najlepszych  czasach 
rozsprzedała dzienn ie około 60 tysięcy  egzem ­
plarzy . Coś podobnego d o -teg o  czasu  nie było 
znane w  T urcji. A toli w szystk ie inne w iększe 
i m niejsze w ydaw nictw a gazetow e zdołały ró w ­
nież znacznie spotęgow ać liczbę rozsprzedaw a- 
nych gazet, m ianow icie  iz tego  pow odu, że lu d ­
ność tu re c k a  ogrom nie b y ła  zaciekaw ianą, co 
pisze p ra sa  rządow a, a jak  jej w odpow iedzi sy­
pie p raw d y  sw oje p ra sa  opozycyjna.

Ale to  w szy stk o  n ie  trw a ło  długo. F ethi 
Bey rozw iązał npw ozałożoną p a r tję  opozycyjną, 
a pozatem  ośw iadczył w p arlam encie , że nicze­

go dokonać n ie  może wobec w iększości swej 
p a r tji, k tó ra  k ie ru ją c  się w zględam i egoistyez- 
ńem i i in te re sam i finansow em i, n ie dba o dobro 
k ra ju . P rzy  dalszem  is tn ie n iu  p a r tji  byłby ja ­
ko przyw ódca n aw e t zm uszony w ystąp ić prze­
ciw ko prezydentow i k ra ju , do czego jednakże 
ze względów p a rtje ty czn y ch  rę k i n ie  przyłoży.

Od tego czasu m inęło  zaledw ie k ilk an aśc ie  
tygodni. Z a in teresow anie  czyteln ictw em  gazet 
w m iędzyczasie zm ala ło  do tego stopnia, że wy­
daw nictw o gazety  „ Ja r in “ sprzedaje dziennie 
zaledw ie 10—20 tysięcy  gazet, a  n ak ład y  innych  
gazet opozycyjnych zm ala ły  do 3 — 7000 egzem ­
plarzy dziennie.

Dalsze cztery do pięć w ydaw nictw  gazeto­
wych, k tó rych  pow stan ie obwieszczono olbrzy- 
m iem i p lak a tam i, w cale się n ie ukazały . 
W szystk ie  one, jak  i też is tn ie jące  w ydaw nic­
tw a  gazetow e, żyją nadzie ją, że pow stan ie  no­
w a p a r t ja  po lityczna w T urcji, im  bardziej opo­
zycyjna, tem  lepsza.!

Rozmaitości
O nagrodę Nobla w dziedzinie lite ra tu ry . H iszpań­

ska akadem ii h isto rji postanow iła polecić jako kan­
dydata  do nagrody Nobla w dziale lite ra tu ry  uczo­
nego hiszpańskiego Ram on Menedez Pidala.

Ruch wydawniczy
„G rafika" W arszaw a, wyszedł nr. 2-gi w szacie 

okazalej jak  na nasze stosunki. A rtykuł wstępny 
poświęcony jest bibljotece ordynarji K rasińskich, 
k tó ra  doczekała się własnego gm achu; dalej zn a j­
dujem y arty k u ł o twórczości drzeworytniczej Mro­
zow sk iego ,— O polskich znaczkach pocztowych — 
K onkurs na pro jek ty  etykiet do opakowań wyro­
bów tytoniow ych — O kładka książkow a — Druk 
ilustracyj jedno i w ielobarwnych w gazetach — Po­
stęp w  budowie m aszyn offsetowych — Kronika. 
Szereg wzorów typograficznych i reprodukcy.j sk ła­
da się na całość tego zeszytu.

„P rasa" — organ Polskiego Związku W ydaw­
ców Dzienników i Czasopism. U kazał się num er 
1-śzy tego wydaw nictw a zaw ierający następującą 
treść: „O podniesienie poziomu ideowego prasy" — 
„Kryzys w  przem yśle wydawniczym". — Kryzys go­
spodarczy a bezim ienna rek lam a zbiorowa". — Życie 
organizacyjne. K ronika Krajowa. Rynek Krajowy. 
Przegląd Ustaw  i Rozporządzeń. K ronika Zagra - 
g ran iczna  i Przegląd Piśm iennictw a.

Wiadomości z firm
K rakow ska Spółka W ydawnicza, Spółka Akcyj­

na w Krakowie, ul. św. F ilipa 25. B ilans z dniem  
31. 12. 1929 r. S tan czynny: Kasa 7166,68, wydaw­
nictw a 447 847,39. Dłużnicy 27 727,16. Zaliczki na 
honorarja  autorskie 69 887,03, papier drukowy 
i okładkowy ,42 971,70. Ruchomości 3 547,—. Papie­
ry wartościowe i lokata 53 826,61, ogółem zl 652 973,57 
Stan b ierny: K apitał akcyjny 100 000,—. Fundusz 
rezerwowy 52 947,44. W ierzyciele 393 181,82. Akcep­
ty 86 403,07. Niepodj. dywidenda za r. 1926 1 077,—. 
Nielpodj. dywid. za ir. 1927 1 404,50. Niepodj. dywid. 
za r. 1928 3 271,75, czysty zysk 14 687,99, ogółem zł 
652,973,57. R achunek istjjat i zysków za r. 1929. S tra ­
ty: Koszty adm inist. 149 330,44. Am ortyzacja rucho­
mości 395,—. Ddipis nieściąg. zal. na hon. aut. 3 997.80. 
„Przegląd W spółczesny" niedobór 2358,04, czysty 
zysk 14 687,99, ogółem zł 170 769,27. Zyski W ydaw­
nictw a 166 336,79. Papier 4 432,48, ogółem 170 767,27. 
Komisja Rewizyjna: (—) Dr. J. Muczkówski w. r., 
(—) A. K irchm ayer w. r.. (—) Dr. J. Tilles w. r.
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„ S O L A L P

Każdy szef i każda stenoty- 
pistka wiedzą o tern, że na­
leży dawać pierwszeństwo 
kalce do maszyn do pisania

Popieranie wytwórczości 
krajowej

Oto potężne hasło  obecnej doby. Kryzysy, 
ja k ie  przeżyw ają  n iem al w szystkie p ań stw a , nie 
w yłączając Polsk i, zw róciły uw agę n a  swój spe­
cyficzny ch a rak te r . P ra s a  gospodarcza podaje  
ocenę, jakoby kryzys koncen trow ał się szczegól­
nie w zag ad n ien iu  nadprodukcji. W  Polsce b a­
d an ie  kryzysu  w ykazało, iż przyczyną tego nie 
je s t  n ad p ro d u k c ja , lecz słabnąca konsum cja. po­
szczególnych artyku łów . Z m niejszenie się kon- 
sum cji uspraw ied liw ione jest s łab n ąc ą  s iłą  n a ­
bywczą k o n su m en ta , lecz podniesienie tego 
u  n as  n ap o ty k a  n a  pow ażne przeszkody. W y­
d a tk i bowiem  w  budżecie każdego k o n su m en ­
ta  zostały  jakgdyby  zafiksow ane i obecnie n ie­
m a w idoków , ażeby m ogły w zrastać , raczej m o­
gą spadać, gdyż szereg  k onsum en tów  żyje po­
wyżej swojej zdolności p łatn iczej, zaciągając 
k rótko- i d ługo term inow e zobow iązania. Skoro 
zatem  s iła  nabyw cza k o n su m en ta  n ie  może 
zw iększać obrotów  handlow ych, czyli dostoso­
wać się do pew nej, koniecznej tech n ik i h an d lo ­
wej, p o w sta je  zatem  kw esfja  dostosow ania  się 
cen  głów nie a rty k u łó w  przem ysłow ych do n a ­
bywczej siły  konsu m en ta . W ychodząc z założe­
nia, że zw iększenie obrotów  hand low ych  da 
m ożność p rzeprow adzen ia pom yśln ie jszej k a l­
k u lac ji n iek tó ry m  przedsięb iorstw om  oraz oży­
w i p rodukc ję  i zm niejszy s tan  bezrobocia, n a ­
leży dążyć do tego, ażeby w k a lk u lac ji poszcze­
gó lnych  przedsięb iorstw  zw racano  głów ną u w a­
gę raczej n a  zw iększenie obrotów  przy  m n ie j­
szym  zysku n a  jednostce tow aru , co w re zu lta ­
cie może dać w iększy su m aryczny  zysk, niż przy 
k a lk u lac ji nadm iernego  zysku w odn iesien iu  do 
jednostk i to w aru  przy  zm niejszonym  obrocie.

* * *
Zniża cen m a  obecnie m iejsce  w zakresie  

p a p i e r n i c t w a ,  i to  w papierze ro tacy jnym . 
Powyższe odbiło się szczególnym  ap lauzem  
u  w łaścicieli w iększych W ydawnictw  gazeto­
w ych.

Z agadn ien ie  zw iększenia obrotów  h an d lo ­
wych zapom ocą zniżonych cen w inno być ro z­
p a try w an e  przedew szystk iem  z p u n k tu  w idze­
n ia  p o p ie ran ia  w ytw órczości k ra jow ej. W  in te ­
resie bow iem  p ań s tw a  i k o n su m en ta  jest, ażeby 
zn iżka cen p rzyn iosła  zw iększenie kiońsumcji 
w yrobów  krajow ych. K onsum cja bow iem  tych  
wyrobów pobudzi do w iększej p ro d u k c ji tychże 
w k ra ju , co w yw oła szereg zrozum iałych  d o d at­
n ich  skutków .

Z atem  n iechaj zabrzm i donośnem  echem  na 
w szystk ich  rub ieżach  k ra ju : „ S w ó j  d o  s w e ­
g o  p o  s w o j e " ,  a  p rzyn iesie  n iew ątp liw ie  
w szystk im  dobrobyt i pracę.

Łotewski import papieru 
i książek

W repub lice  ło tew skiej w ychodzi obecnie 
57 ło tew skich  i 21 obcojęzycznych gazet oraz 
124 ło tew skich  i 25 obcojęzycznych dzienników .

W  1929 ro k u  dostarczono:
p a p i e r  u w a rto ś c i

tonn w 1000 łat
z N iem iec . . . . 2574 1302
„ Szwecji . 85 46
„ E s t o n j i ............................. 84 34
„ F in lan d ji . . . . 64 90
„ B e l g j i ............................. 61 121
„ W ielk iej B ry tan ji . 21 100
„ Czechosłow acji 8 17

k s i ą ż e k
z N iem iec . . . . 69 391
„ Polsk i . . . . . 20 81
„ W ielkiej B ry tan ji . 4 19
„ Rosji sow ieckiej 8 31

P rzem ysł ło tew ski' z a tru d n ia ł w tym  ro k u
62 400 robo tn ików  wobec 57 800 ro k u  up rzedn ie­
go, co ró w n a  się 8 procentow ej zwyżce. Ogólna 
w artość p ro d u k c ji w ynosiła  447 m iljonów  łatów  
wobec 392 m iljonów  ła t  w 1928 ro k u , co rów ną 
się 14 p rocentow ej, a  w obec 1927 ro k u  naw et 
30 procentow ej zwyżce.

„ C A R B O N - P A P E R

Umożliwia ona osiągnięcie naraz wielkiej ilości czystych i wy­
raźnych kopij a ponadto jest tańsza i lepsza od każdego 
fabrykatu zagranicznego.
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Co się tyozy poszczególnych gałęzi p rzem y­
słowych, to  p rzy ro st w artości p rodukcji m ożna 
stw ierdz ić  i to  o n astęp u jące  kw oty : 
p rzem ysł po lig raficzny  . . 0,2 m iłjonów  ła t
przem ysł pap iern iczy  . . 2,4 „ „
przem ysł drzew ny . . 5,8 „ „

Produkcja papieru w Rosji 
pod koniec 1930 r.

W g ru d n iu  1930 ro k u  Odbyła się w L en in ­
gradzie  k o n fe ren c ja  p rzedstaw icie li p rzem ysłu  
pap iern iczego  i  graficznego Rosji sow ieckiej. 
N a posiedzeniu  tern  stw ierdzono słaby  rozwój 
ty ch  przem ysłów . G łów nym  pow odem  tego 
z jaw iska , w ed ług  u zn a n ia  konfe renc ji jes t to-, 
że w la tach  1929 i  1930 przem ysłom  ty m  .zbyt 
m ało  k a p ita łu  przekazano.

N a konfe renc ji rzeczonej dom agano s ię  od 
now ow ybranego w ydz ia łu  głównego, ażeby po­
czynił konieczne za rządzen ia  w celu sp e łn ien ia  
cyfr k o n tro ln y ch  n a  1931 rok. Dalej w ykazy­
w ano n a  rzeczonej konferencji, że w y rab ian y  
p ap ie r był za lichy. T ak  n ap rzy k ład  D nieprów - 
sk a ja  F a b ry k a  P a p ie ru  w yrob iła  173 ro li p ap ie ­
ru  gazetowego, z k tó rego  80 p rocen t n ie  moiżna 
było zużytkow ać.

P rzew aża jąca  liczba sow ieckich fab ry k  p a ­
p ie ru  n ie p o s iad a ją  odpow iednich fachowców. 
Dalej n ied o m ag a ją  fab ry k i p ap ie ru  w sk u tek  
ta k  do tkliw ego b ra k u  pieniędzy, że przem ysł 
p ap iern iczy  zagrożony je s t k o m p le tn ą  ru in ą .

P om im oto  n iek tó re  gazety  sow ieckie zapa­
t r u ją  się b ardzo  różow o n a  przyszłość. T ak  na- 
p rzy k ład  gaze ta  sow iecka „ In d u stria lizac ja"  
je s t p rzekonaną , że obecnie, po  u su n ięc iu  wy­
k ry te j o rgan izacji „szkodników " (?!) p ro d u k c ja  
p ap ie ru  w szybkiem  tem p ie  się rozw inie.

G azeta ta  w skazu je  n a  to , że R osja  w czasie 
p rzedw ojennym  w y rab ia ła  około  220 000 to n n  
p a p ie ru  i  te k tu ry , w  1930 ro k u  n a to m ias t 
539 000 to n n  p ap ie ru  i tek tu ry . D alej m ożna 
w tej gazecie  czytać, że p lan o w a p ra ca  przem y­
s łu  pap iern iczego  z pow odu stałego  b ra k u  śro d ­
ków  w o sta tn ich  m iesiącach  znacznie u c ie r­
p ia ła  i  p ro d u k c ja  zbyt pow oli postępuje. T ak  
więc p lan  p ro d u k c ji p ap ie ru  d ru k a rsk ieg o  
i  p isem nego został ty lk o  do 88,4 p ro cen t w yko­
n an y , a  p rzew idziana  p ro d u k c ja  p ap ie ru  gaze­
tow ego ty lko  do 11 procent!

W edług  p o d ań  gazety  sow ieckiej „Izwie- 
s tja "  nędza p ap ie rn icza  w R osji sow ieckiej n a ­
d e r się zaostrzy ła. W edług  obliczeń te j gazety  
w ynosi m in im u m  rocznego zużycia p ap ie ru  p i­
sem nego 185 000 tonn , a  fab ry k i p ap ie ru  w n a j­

lepszym  raz ie  n ie  m ogą więcej w ydać jak  
92 000 tonn .

T ak  w yg ląda w Rosji w ykonan ie słynnego 
pięcio letn iego  p ro g ram u  p rodukcy jnego  w Ro­
sji so w ieck ie j. . .

Z chwili bieżącej
Cena papieru gazetowego rotacyjnego obni­

żona zo sta ła  z dn iem  7-go lu tego r . to. n a  g r 62 
za  kilo, tego sam ego zaś pap ieru , a le  satynow a­
nego, n a  g r 67 za kg loko fabryka.

Rozmaitości
Nowe banknoty w Niemczech. Bank Rzeszy nie­

mieckiej wydaje nowe banknoty. Pierwsze banknoty 
20-markowe, puszczone zostały w obieg. W następ­
nych tygodniach puszczone zostaną banknoty 50, 100 
i 1 000-markowe. Nowe banknoty w rysunku zawierać 
będą podobizny wybitnych przedstawicieli rolnictwa, 
rzemiosła ii przemysłu, handlu, wiedzy i sztuki. Bank­
not 20-markowy zawiera w obrazku podobiznę Wer­
nera Siemensa, banknot lG-markowy podobiznę 
Thaer’a. W produkcji nowych papierowych pieniędzy 
w Niemczech zastosowano wszelkie nowoczesne tech­
niczne sposoby wykonania. Projekt jest dziełem pro­
fesora Langera z Dyseldorfu.

Pożar fabryki papieru. We fabryce papieru Halfta 
należącej się spółce akcyjnej Holmen, w Szwecji, wy­
buchł olbrzymi pożar. Zniszczyły się 2 maszyny pa­
piernicze, szerokości 480 centymetrów. Straty są po­
ważne.

Wiadomości z firm
Mirkowska Fabryka Papięru Sp. Akc. Walne 

zgromadzenie Akcjonariuszy odbędzie się dnia 28 
.lutego 1931 r., O' godzinie 6-tej po. południu, w Watr- 
.szawie, w biurze Zarządu Spółki przy ul. Siennej 
Nr. 4.

Fabryka Papieru i  Tektury „Pilica", Sp. Akc.
Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy: „Fabryka 
Papie™ i> Tektury Pilica, Sp. Akc." na zasadzie art. 
501—503 K‘od. Handl. wzywa wierzycieli upadłej fir­
my,aby w przeciągu 40 dni 'Stawili się przed syn­
dykiem tymczasowym, adwokatem Janem Szpako- 
wiczem, Warszawa, ul. Próżna nr. 5, m. i  i oświad­
czyli, jakiej sumy są wierzycielami, oraz aby tytuły 
swych wierzytelności 'złożyli u tegoż syndyka, lub 
w kaincelarji Sekcji Upadłościowej Wydziału Han­
dlowego' Sądu Okręgowego w Warszawie, przy ul. 
Miodowej nr. 15. Sprawdzenie wierzytelności odby­
wać się będzie w drodze kontradyktoryjnej z za­
chowaniem przepisu art. 504 kod. handl. pomiędzy 
wierzycielami a  syndykiem w obecności sędziego ko­
m isarza który wyznaczył dla sprawdzenia wierzytel­
ności terminy 13 luty i 26 luty 1931 r. o godzinie 13, 
w sali Sekcji Upadłościowej Wydziału Handlowego 
Sądu Okręgowego w Warszawie, przy ul. Miodo­
wej nr. 15.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resitującego materjalu informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeń: */, strona 100 zł, >/a str. 50 zł, % str. 25 zł, % str. 12,50 zł, '/i6 str- 6,25 zł, 1/32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 %  na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł, miesięczna 2,00 zł, z dostawą do domu. — Numer pojedyńczy 50 gr.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Red. odp. Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
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Poszukuję kupna używanej ale dobrze utrzymanej

gilotyny
z zapędem dźwigniowym szerokości 70 X  80 cm.

Drukarnia 0 . RAUSCHER, Mogilno

Bronzy złote
poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z ogr. odp.

Telefon 25-55 POZNAŃ Masztalarska 8

Kilku wykwalilikiwanifEli
składaczy akcydensowych 
drukarzy - maszynistów 
introligatorów  
kamieniodrukarza 
i linjarza

poleca

Biuro Pośrednictwa Pracy
Polskiego Związku Zawód. Drukarzy i Pokr. 
Zawodów na Rzeczplitą Polską w Poznaniu 

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a

AJ F I E D L E R K L ISZ E
POZNAŃ ^ K R E S K O W E
D Ł U G A  11 A U TO TY PIE
T E L . 3811 ► T R Ó JB A R W N E

z a a b o n o w a ć  m o g ą

Przegląd Graficzny, 

Wydawniczy 

i Papierniczy

nu nurnik olpwtk!

Najtańsze
bloki kasowe |

białe i kolorowe 
fabrykuje

WŁADYSŁAW KULERSKI |
G rudziądz, 1. 300 szt. a 8 gr. 
500 a 7 gr, 3000 a 6 gr, 5000 
a 5 gr, kolorowe 1 gr. drożej.

Kierownik
techniczny na stanowi­
sku w 34 roku życia, obrotny 
doświadczony organizator 
i kalkulator zmieni posadę 
Chlubne świadectwa pier- 
wszorzędn. firm. Łask. of. 
pod „Mistrz", pod nr. 5 g.

Maszynista
młodszy, bardzo biegły przy 
maszynach: rotacyjnej, pos­
piesznej i tyglu, posz. posa­
dy Of. „Przegl G raf." l4 g .

Zecer - maszynista
(zwolniony z wojska) specjał, 
druk. kol., władający języ­
kiem polskim i niemieckim 
poszukuje stałej posady za­
raz lub później. Miejscowość 
obojętna. Zgłosz. do „Prze­
glądu Graf.“ pod 17 g.

Kamieniodrukarz
lub przedrukarz po­
szukuje posady. Zgłoszenia 
do „Prztegl. Graficznego" 
pod nr 15 g.

Litograf
biegły, wykonuje wszelkie 
prace jemu powierzone, pil­
ny i akuratny, poszukuje po­
sady od zaraz. Miejscowość 
obojętna. Łask. pf. pod 7 g.

Introligator
w średnim wieku, dzielny 
w swym zawodzie, poszu­
kuje zaraz posady. Łask. 
oferty do „Przegl G raf." 
pod nr. 16 g.
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Ofsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach


